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P O Z M A Ń S K I E G O.
N a k ład e m  D ru k a rn i N a d w o rn e j IP. D eckera i  Spó łk i. — R e d a k io r :  A .  IIVl>lllołr«/fi,

W P o n i e d z i a ł e k  dnia 1. S ierpnia .

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 28. Lipca.

D w ó r K rólew ski dzisiaj dn. 28. .Lipca p rzy . 
w d z iew a  żałobę na 14 dni po ś. p. J . K. W . 
X i ę c i u  O r l e a n s .

P rzyby ł: X iąię  K o n s t a n t y n  G h i k a ,  P re ­
zes N ajw yższego Sądu W ołoskiego, z D rezna.

O djechał: X ią ię  J e r z y  L u b o m i r s k i  do 
H am burga.

N. Pan Assessors p rzy  Sądzie N ajw yższym  
Ziem iańskim  H e i n t z e  w  In o w ro c ław iu  Sę­
dzią przy Sądzie Z iem sko-m iejskim  w  W ol- 
aztynie m ianow ać raczył.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z  W a r s z a w y ,  dnia 23. Lipca.
Krótki wyciąg z Sprawozdania z działań Adm ini- 

stracyi Królestwa Polskiego W r. 1840.
(  C i ą g  d o /a s y .)

Przemysł rękodzielniczy. —-  Chociaż liczba fa­
b ry k an tó w  i pracujących w  fabrykach sukna, 
W ynosząca w  1839. roku  9515 osób (liczba ich 
w roku  1838. w ynosiła tylko 3505), w  roku 
1840. pow iększyła się do 10,742, jednakie  oko*

t licznoś4  tę ,  p rzekonyw ającą  o w zm agającej 
się czynności, należy poczęści przypisać śęi* 
ślejszem u robieniu  spisów osób pracujących. 
W  ogóle, labryki sukienne, pom im o w s z e l k i c h  
usiłow ań Rządu, dalekie są jeszcze od daw nie j­
szego kw itnącego stanu , k tóry  tyle ucierpiał 
z pow o d u  w yp ad k ó w  zaszłych w  roku 1830.

W  fabrykach w y ro b ó w  w ełn ianych , w  ro ­
ku 1840. w y rob iono  sukna cienkiego i średn ie ­
go 1,322,547 łokci, grubego i innych tkanin do 
1,105,864 łokci, w  ogóle za rub li sr. 2,631,531.

F abryki w y ro b ó w  baw ełn ianych , lnianych i 
konopnych, w zrastają w  kw itnącym  stanie. 
Liczba pracujących w  nich w  roku 1840. do* 
chodziła do 1 7 ,0 0 0  o s ó b .  W yrob iono  w y ro ­
bów  b a w e ł n i a n y c h  i lnianych przeszło 170,000 
ło k c i ,  nie licjtąc szalów , chustek do nosa, p o ń ­
c z o c h , taśm y i innych. Szczególnie doskonalą 
s ję fabryki płócien. Rząd dopom agając tem u 
miał staranie o pow iększeniu liczby prządków .

W p ryw atnych  żelaznych k o p a l n i a c h ,  p ra ­
cow ało 6,133 osób. W arto ść  w yrob ionych  
w  n,'ch  rnetallow ych w y ro b ó w , dochodzi 
1,263,135 rubli sr.

Fabryki cukru burakow ego bardzo  s ie ro z -  
k rzew ia ją , tak dalece, ie  ilość wyrobidtoego 
cukru , w ynosząca w  roku  1839. 130,000 funt. 
dochodziła yy roku  1840. do 3,200,000 funtóyy.
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W  innych fabrykach i zakładach pracowało
do 3000 osób. Między fabrykami, szczególnie 
doskonali się fabryka w y ro b ó w  platerowa­
nych. W fabryce w yrobów  chemicznych 
wyrobiono za 265,650 rub. sr., a wartość w y ­
robów  skórnicaych, wynosi przeszło 410,000 
aub. sr.

W  ciqgu roku udzielono 13 listów przyzna­
nia wynalazków i udoskonaleń, w  gałęzi prze­
mysłu, rękodzielnictwa i gospodarstwa wiej. 
skiego, Niektórym powo-przybyłym  fabry­
kantom udzielone zostały wsparcia.

Ogół obrotów  wewnętrznego handlu Kró- 
lesłwa wynosił przeszło 8,000,000 rubli »r- 

(D alszy ciąg nastąpi.)
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 9/12. Lipca.
W  przeszłą| środę dnia Igo Lipca', Radzca 

Stanu Kusow i Radzca handlowy Ponomarew, 
deputowani od Stanu kupieckiego miasta Pe­
tersburga, t u d z i e ż  Mer Stolicy Radzca han­
dlow y Alferowski, mieli zaszczyt być przed- 
atawionemi N. Panu dla złożenia najpowin- 
niejszego hołdu z powodu dwudziesztej piątćj 
rocznicy ślubu JJ. CC. Mości,

N. Cesarz raczył przyjęć tę deputacyą w  
Swoim gabinecie, w  obecności N. Pani, w y­
słuchać z dobrocią życzenia wiernej knrpo- 
r a c y i  k u p c ó w  i z a p e w n i ć  o  s w o i c h  w z g l ę ­
dach w  sposób najłaskawszy; tudzież wyrazić 
zadowolenie za założenie, na pamiątkę tej 
Szczęśliwćj rocznicy, domu przytułku i wy- 
chowania na 50 dziewcząt sierót z ojca i ma­
tki ze sianu kupieckiego i miejskiego, który 
ma być dołączony do szpitalu dla starców i 
nie dołężnych.

N. Cesarzowa Jmć raczyła też wynurzyć 
Swoje zadowolenie Deputowanym i Merowi.

Ukazy rządzącego senatu.
I. 12. C z e r w c a .  — Z ogłoszeniem nastę­

pnego Ukazu N. Cesarza danego Rządzącemu 
Senatowi dnia 19, Maja. »Uznając za potrze­
bne, dla zapobieżenia rozmaitym nadużyciom, 
postanowić, aby osoby pochodzące ze stanu 
włościańskiego i wyniesione dogodności szla­
checkiej, nie władały lakierni osiadłemi do­
brami, w  których oni, albo ich ojcowie, lub 
ich dziadowie zapisani byli w  popisach ludno­
ści, zgodnie ze Zdaniem Rady Państwa Ros- 
kazujemy: odtąd nie dozwalać zawierania
aktów  nabycia drogą kupna, daru lub inną 
jaką, przez uwolnione ze stanu włościańskie- 
go ,  a wyniesione do godności szlacheckićj o- 
aoby, ani przez ich potomków do trzeciego 
pokolenia, tak dóbr osiadłych, w  których 
same te osoby, łpb ich ojcowie, lub ,ch 
dziadoyyie byli zapisani w  popisach ludno­

ści, tudzież niedozwalać i w w ią ty w an fi  w  
dobra osiadłe na inocy aktów  zastawu do 
prsedaźy ich przez licytacyą, jeżeli ten, u ko­
go dobra te są w  zastawie, sam, lub ojciec, 
lub dziad jego, byli w  nim w  popisie zapisani. 
U rzęd r ,  w^ których się stwierdzają wieczyste 
akty chociaż przy stwierdzaniu aktu o dobrach 
nie ruchomych osiadłych, nie są obowiązane 
wymagać od ich nabywcy osobnych udowo­
dnień jego rodowitości, powinny im jednak 
objawić niniejszy zakaz, a jeśli potćm w brew  
postanowieniom tego ukazu, ktokolwiek na- 
będzie dobra osiadłe, w  których sam, lub 
ojciec, lub dziad jego, zapisany był p r z y  po­
pisie, to ulega za to utracie tychże dóbr, ma­
jących przejść pod wiedzę Zarządu Dóbr Pań­
s tw a ,  bez wszelkiego za nie wynagrodzenia. 
Za wzięcie^ zaś takich osiadłych dóbr w  do- 
czesne posiadanie na mocy zastawnego aktu, 
biorący traci prawo odzyskania naleźnćj mu 
summy, która, po przedaniu dóbr, oddaje się 
do Izby Powszechnei Opieki. Jeżeli uw ol- 
nionernu ze stanu włościańskiego, wyniesio­
nemu do godności szlacheckićj, lub jednemu 
i  jego pototnkcw do trzeciego pokolenia w mę­
skiej linii, dostaną się w  spadku, z testamen­
tu, też same dobra , w  których on sam, lub 
ojciec, lub dziad jego, był zapisany przy po- 
pi.ie, to o n  p o w i n i e n  nie w c h o d z ą c  w  posia­
danie i rząd tych dóbr, prosić o ustanowię* 
nie nad niemi opieki, zachowując zresztą pra­
w o  przedania, ich w  terminie ómiesięcznym 
od dnia otrzymania go w  spadku. Sprawy o 
wszelkiem nieprawćin nabyciu lub wejściu W 
posiadanie dóbr takich, powinny się odbywać 
W Rządach gubernialnych, podług prawideł 
postanowionych w  Im przypisku do 2118. art. 
Ukt. p raw  cyw. (T . X. c. dal.) względem prze­
w odu spraw o ludziach, poszukujących wol­
ności, z powodu zostawania u osób, nie m a­
jących prawa posiadać włościan. Postano­
wienia tego ukazu mają dopełniać art. 151,, 
693. i 695. Ukł. pr. o stanach (T. IX.) — Rzą­
dzący Senat wyda potrzebne ku dokładnemu 
spełnieniu tej woli Naszej rozrządzenia.«

II. 17. t e g o ż  m. Z ogłoszeniem następnego 
ukazu N. Cesarza danego Rządzącemu Sena­
towi d. 10. Czerwca: -Uznawszy ze pożyte­
czne dla ludu aby krążyła jedna miedziana 
moneta, ustanowiona na srebro, a i zarazem 
pragnąc dokonać przyjęty z dobrym skutkiem, 
na mocy Manifestu 1. Lipca 1839. roku, syste- 
mat pieniężny, Rozkazujemy; 1) Monecie mie* 
dzianej dawnych stęplów, ustanowione) na 
aśsygnacye, nim ona powoli Wyjdzie z obiegu 
i zostanie przerobioną na nową m o n e t ę  na 
srebro, nadać nazywalną w  stósunku do sre­
bra cenę, licząc podług tego, pieniądz 10-ko-
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Siejkowy po 3 kop. «r., 5kopiejkowy po 11 k., 
kopiejkowy po 1 kop., a kopiejkę po ^ kop. 

crebrero. — VV takiej tylko cenie, od 1. Stycz. 
1843. r„ przyjm ować miedzianą dawnych stę- 
p lów  monetę wszędzie, jak przy kupnie i prze* 
da.’y tak i w  wym ianie i w szelkich wypłatach  
do skarbu i ze skarbu. — 3) W ładze miejsco- 
w e  uczynią co od nich zależy, aby postano­
wienie niniejsze ile m ożności rozeszło się i stało 
aię wiadom em  pomiędzy ludem. — Rządzący 
Senat wyda stosow ne do tego rozrządzenia.

F r a n c y  a.
Depesza telegraficzna

Z P a r y ż a ,  d. 26. Lipca, o godz. 2. z połu­
dnia. — Król zagaił dzisiaj o s o b i ś c i e  posiedze­
nia Izb i pow rócił już w  tej chw ili doTuileryów.

Z P a r y ż a ,  dnia 22. Lipca.
U łożono już program uroczystego pogrzebu 

Xięcia Orleańskiego. Żadnych w ydatków szczę­
dzić nie będą, aby smutny ten obrządek odbyć
l  jak największym przepychem. Sam Król 
oznaczył szczegóły pogrzebu syna sw ego. 
Projekt do tegoż jest dziełem sławnego budo­
w niczego Visconti, i godzien zupełnie zgasłego 
Następcy Króla Francuzów, jak się W  Pan z 
następującego przekonasz opisu.

Dnia 30. b. m. uda się uroczysty orszak po 
zw łok i Xięcia Orleańskiego do Neuilly. Or­
szak ten podobny niemal będzie orszakowi w  
czasie pogrzebu zw łok  Cesarza Napoleona, 
ale tą razą będzie on jeszcze okazalszy; gdy 
K rólew iczow ie, M inistrow ie, Ciało dyplo­
matyczne i wszystkie znakomite osoby, które 
6ię w ów czas tylko w  kościele inw alidów  były  
zebrały, teraz orszakowi całemu tow arzyszyć  
będą. G alow y Karawan, na którym trumnę 
Następcy tronu do Kościoła Notre-Dam e prze­
w io z ą , składa się z dw óch oddziałów, z któ­
rych doluiejszy trumnę mieścić w  sobie będzie. 
Jest on całkiem czarnym bogato srebrem haf- 
tow anym  axamitem wybity i ma w  każdym  
zew nętrznym  rogu skrzydlatego geniusza z dę­
tego srebra ,| te razem w zięte tworzą balda­
chim nad Karawanem, a nad tym unoszą się 
d w ie alegoryczne figury, podobnież z srebra 
w yrobione, i unoszą czarnemi piórami przy­
ozdobioną kosztowną zbroję. Na końcu tego 
baldachimu um ieszczono rzymskie chelm y  
z- pływająremi w  powietrzu piórami. Za 
cztćrema skrzydlatemi geniuszami w znoszą  
aię trofeje z trójkolorowych chorągwi. W ie l­
ki całun, trumnę okrywaiący, którego końce 
aż do ziemi sięgają, jest podobnie z czarne-

§o axamitu z kosztownem i srebrnemi w yro- 
ami i herbami zmarłego. Karawan ciągniony 

będzie przez sześć rum aków, okrytych czar- 
nem suknem , także aż do ziemi sięgającćm.

Za Karawanem pojedzie poszdstny pojazd 
żałobny, zewnątrz i w ew nątrz czarnćm stz- 

1 liberyą dworską w  grubej ża­
łobie. W  tym pojeździe siedzieć będą Xiążęta, 
bracia Xięcia Orleańskiego, przewodniczący  
żałobie. Za tym pojazdem nastąpi czw oro-  
konny pojazd z sercem zmarłego N astępcy  
tronu w  srebrnćm naczyniu. Obok niego sie­
dzieć będzie dw óch księży. D w a inne czw o -  
rokonne czarne pojazdy z srebrnemi ozdobami 
i srebrnemi koronami przy drzwiczkach, prze­
znaczone są dla M inistrów i Marszałków Frań* 
cyi. W  szesnastu innych parokonnych p o w o ­
zach żałobnych z herbami zmarłego Xięci* 
pojadą jego Adjutanci, oficerowie służbow i, 
jako też Adiutanci Króla i innych Xiąźąt. W śród  
orszaku żałobnego poprowadzą także konia, 
na którym Xiążę Orleański w  czasie swćj o- 
statniej w ypraw y przy żelaznych bramach 
W Algieryi jeździł.

Za przybyciem na plac przed kościołem N o­
tre-Dame trumnę z Karawanu z dejmą. Tym  
końcem urządzono przed głów nem i drzwiami 
Katedry w ielki namiot żałobny, spoczywający  
na czternastu olbrzymich filarach, na szczytach 
których umieszczono brązow e naczynia, a w  
tych W ciągu pogrzebu kadzidło palić się bę­
dzie.

Przed wnijściem do namiotu ustawiono dwa 
w ielk ie, sto dwadzieścia stóp wysokie maszty, 
z szczytów  których pow iew ać będą dw ie  
długie, krepą obw inięte bandery z herbem  
Następcy tronu, na najwyższych szczytach 
obydw óch w ićź  kościoła Notre-Dame stać 
takie będą pięćdziesiąt stóp w ysokie maszty, 
a na nich_pow iew ać będą czarne, srebrnemi 
gwiazdami posiane chorągw ie, zew nętrzne  
przyozdobienie głów nej facyaty kościoła N o­
tre-Dame dochodzi aż do najwyższćj gałeryf, 
gdzie się szczyt zaczyna. W zdłuż facyaty i 
pod najwyższą galeryą rozciągać się będą trzy 
czarne pola, przyozdobione srebrnemi ozdo­
bami, wieńcam i cyprysowem i i krzyżami. 
D w a w ielkie w ieńce cyprysowe otaczać będą 
napisy -Anvers- i »Alger,« wskazując w ypra­
w y w ojenne, w  których zmarły następca tro­
nu szczególniej się odznaczył. Wielka goty­
cka architektoniczna róża, zdobiąca szczyt 
glównćj łacyaty, otoczy olbrzymią cyfrę Xcią 
3  koroną xią£ęcą i wieńcam i cyprysowem i, 
T*k nazwana galerya K rólów  na facyacie^ w y  - 
bita będzie czarnćm suknem z szerokiemi sre­
brnymi pasami, a na nim połyskiwać będą 

wiazdy i korony ziąźęce. Trzy g łów n e Wcho- 
y kościoła katedralnego będą miały koszfo. 

w ne czarne firanki, a kutasy tych firanek u- 
mocowane będą w  srebrnych hełmach.
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C a łe  w n ę t r z e  kościoła  w y b i te  będz ie  od 
e ó ry  do  do łu  c z a m e m  su k n e m  z s r e b rn e m i  
o zd o b a m i w  stylu b iz an ty ń sk im ,  a p o  o b y ­
d w ó c h  s t ro n a c h  w ie lk iego  o k rę tu  kościelneg 
u rz ą d z ą  galerye cz a rn o  w y b i te  i b o g a to  s r e ­
b rn e m i arabeskam i o zd o b io n e  dla 10,000 oso . 
K atafa lk  u s ta w io n o  w  ś ro d k u  kościoła i w c h o ­
dzi się n ań  po 25 s topniach. N iez m ie rn y  hal 
d ah im  axam itny, g ronosta jam i ob sz y ty ,  unośić  
się n ad  n im  będz ie  w  w ysokosc .  10b s tó p ,  a 
bok i jego zdob ić  b ęd ą  trofeje  z b ro n i  i ch o rą  
e w i  tró jko lo row ych- ,  p ięćdziesiąt o lb rzy m ich  
c h o r ą g w i  w isz ą c y c h  u sufitu kościoła mieć bę- 
S i e  n a  sobie litery F .  F. O . ( F e r d y n a n d , .F i -  
lip O rleans) .  D ługość  katala lku w y n o s i  50 
s tóp  a szerokość 48 ,  i oko ło  n iego 3 0 0 p o c ł |o- 
dni go reć  b ę d z ie ,  a o p ró cz  tego w  24 naczy 
n ia ch  w o n n e  kadz id ło  palić się będz ie .  iNa 
o św ie ce n ie  całego kośc io ła ,  k tó rego  okna  po- 
za b i ja n o ,  użyją 6000 św iec .  P rz ed  
w ie lk im  o ł ta rzem  palić s.ę będz ie  90 s re ­
b r n y c h  lam p  i 300 w o s k o w y c h  p o c h o d n i ,  a 
w z d łu ż  kościoła 40 zw ie rc iade ł  ze św iecam i,  
24  lam p w ię k s z y c h ,  126 m n ie jszych  i 122 po.
chodn i .  . . . . .

O rszak  p o g r z e b o w y  uda się p rzez  Wielki 
łu k  tryum falny  de 1’Etoile , Pola elisejskie, plac 
zgody  i w z d łu ż  nad rzecza  do kościoła N o tre  
D a m e  P rz e d  kośc io łem  p rz y jm o w a ć  będzie  
t r u m n ę  Arcybiskup  paryski i S u traganie  tego i .  
K ró l ,  K ró lo w a  i reszta  X ięzm czek  w  kościele 
czekać będą .  Ciało  to stać będzie w  kościele 
p rz e z  dzień 31. L ipca,  1. i 2. S ierpn ia  i lu d o w i  
w o l n o  tam będz ie  w ch o d z ić .  Dnia 4. S ie r ­
pn ia  odbędz ie  się w ielk ie  n a b o ż e ń s tw o  żało­
b n e ,  na k tó re  n a jw yższe  w ła d z e  w o j s k o w e  i 
cyw'ilne zaproszono ,  a d. 5. o d p r o w a d z ą  z w ło ­
ki do  g robu  familijnego w  D re u x ,  na k tóry  to 
cel inny  u rzą d zo n o  k a r a w a n ,  w  kształcie za­
m kn ię tego  p o w o z u  z bogato  ozdob ioną  galeryą. 
T e ^ o  dnia ran iu teńko  uda się rodzina  k ró lew  
ska°do D re u x ,  gdzie p rzed  spuszczeniem  ciała 
do  g robu  drugie  się n ab o ż eń s tw o  źałqj>ne o d ­
b ęd z ie ;  ale na t e m ,  dla szczupłości miejsca, 
ty lko  się n a jw y ż s i  u rzędn icy  d w o r u  znajdo 
w a ć  mają.

Z d n i a  23.  L i p c a .
M o n i t o r  obejm uje  dzisiaj a r ty k u ł ,  w  k tó ­

r y m  tw ie rd z ą ,  ie  c z ło n k o w ie  gab inetu  z u p e ł ­
n ie  są zgodni między sobą i źe za p rze s trzeg a ­
n ą  do tychczas  politykę w szyscy  jednom yślnie  
odpow iedz ia lność  na siebie b io rą ,  ^

D ziennik  P  r e s s e  obe  m u je  dzisiaj o b szerny  
a r j j k u l ,  w  k tó ry m  dow ieść  us iłu je ,  źe w ś r ó d  
obecnych  okoliczności przesilenie m inisteryal-  
n e  jeśt n ie p o d o b ień s tw em .

K ró l  w y d a ł  nas tępujące pism o do w szy ­

stkich A rc y b isk u p ó w  i B is k u p ó w  F r a n c y i : 
uFrancyj najp iękniejsza nadzie ja  zn ik ła ;  Ja i  
rodz ina  M oja s traciliśmy p rze d m io t  najdroższy* 
najstarszy  z s y n ó w  M o ic h ,  X iąźę O rleans,  na* 
s tępca  t r o n u ,  um arł .  P ociechy  na jbardz ie j  W  
tak iem  u trap ien iu  fkutkującćj w  relig ii  szu ­
kać m usim . Je s t  w o fą  M o ją ,  żeby d. 25. ru. 
b. u roczys te  n ab o ż eń s tw o  w  w szy s tk ich  ko-  
ściołaeh kraju  o d p ra w io n o .  Ż y czę ,  a b y  an i 
kazań  ani m ó w  p o g rz e b o w y c h  nie m ie w an o .*  

D z i e n n i k  S p o r ó w  dzisiaj po  raz  p ie r -  
w s z y  s ta n o w c z o  za Rejencyą Xiqcia Nengoura 
się o św ia d c z a ,  p rzypuśc ić  w ię c  m o ż n a  z n ie ­
jaką p e w n o śc ią ,  i e  zasadą lu n d a m en ta ln ą  p r o ­
jek tu  do p r a w a  będzie ,  iż R egencya najbliższe­
m u  m ęsk iem u k r e w n e m u  K ró lo w i  w  p o r z ą d ­
ku  n as tęp s tw a  t r o n u  się należy.

P o s ta n o w ie n ie m  k ró lew sk .  z dnia w czora j*  
szego Xiąźę N e m o u rs  n acze ln y m  w o d z e m  
k o rp u su  operacy jnego  n ad  M arną  m ia n o w a n y
został. .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 22. Lipca.

G azety  nasze zapełn ione  ciągle don ie s ien ia ­
m i o pos iedzeniach  p r z e c iw n ik ó w  p r a w  zb o ­
ż o w y c h ,  o raz  o zg ro m a d ze n iac h  naradza jących  
się nad p o w sz e c h n ą  nędzą w  kraju . 1 a k o w e  
z n o w u  o d b y w a n o  w  L iverpoo l,  M anchester)  
L e e d s  i i n n y c h  m i a s t a c h .  W  L i v e r p o o l  K ar-  
tysta, M acartney, o p ró c z  zniesienia p r a w  zb o ­
ż o w y c h  z a p r o p o n o w a ł  jeszcze u lub ione  ś r o d ­
ki sw ego  s t ro n n ic tw a ,  p o w sz e c h n e  p r a w o  w y ­
b o r ó w  i kar tę  ludu, jako j e d j n e  ś rodki z a r a d ­
cze. D r. Blat k b u rn e  o św ia d cz y ł ,  że te raźn ie j­
sza nędza  p rzez  trzy  okoliczności p rzed  d a w -  
n ie jszem is ię  o d r n a c j ta ,» j. p rzez  sw o ję  p o w s z e ­
chność ,  t r w a ło ś ć  i p rzez  silne o d d z ia ływ an ie .  
Z g a n i ł  p o te m  trzy  w ie lk ie  czyny te raźn ie jsze­
go par lam en tu ,  p o da tek  od d o c h o d ó w ,  n o w e  
p r a w o  z b o ż o w e  i taryfę. Na w n io se k  jego  
p o s ta n o w io n o  w y d a ć  adres  do  Królowćj,  k tó­
ry  jej Xiąźę Sussex w rę c z y ć  miał. W  M a n ­
ches te r  p rz e d s taw ie n ie  do  zas tę p có w  miasta  
tego w  p a r l a m e n c i e ,  aby na żadne p ien iądze 
n ie z e z w a la l i , dopóki na łożone  na n a jp o trze -   ̂
bnie j *<-* a r ty k u ły  żyw nośc i  res lrykcye cofnięte 
n ie b ę d ą ,  już 63,043 p o d p is ó w  liczy._ N ędza  
w  tych  s tronach  do tego doszła stopnia; ze l u ­
dzie 7 mil (angielskich) drogi odby  w ają  , aby 
w  zakładach rozdz ie lan ia  zupy  pokrzepić  się 
m ogli.  W  C o n v e n t r y  u ch w a lo n o  pe tycyję  
w p r o s t  do  K r ó l o w e j ,  nie do  p a r la m e n tu , p o ­
n ie w a ż  po n im  źadnćj pom ocy S podziew ać  się 
nie m ożna.  K artyśc i  w  tem  mieście p rze z  ob • 
w ieszczen ie ,  zaczynające  się o d 's łó w  J „U m ie­
ra m y  z głodu« lud do odbycia  w a ln e g o  z g r o ­
m adzen ia  w e z w a l i .
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H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ;  dnia 13. Lipca.

Zatrudnieni w tutejszych drukarniach czeion- 
karze poszli za łudzącym przykładem innych 
pa tryo tów  i upronunciowałi sitji* O św iad ­
czyli ohi prfced pięciu dniami, i ę  bez Znaczne­
go podwyższenia ich płacy nadal p r a c o w a ć  
nie będą, i przez to sprawili, źe większa część 
najznaczniejszych gazet w yjść  nie mogła- 
Tylko jeden republikański dziennik, który ich 
płacę podwyższył, C a s t e l l a n o ,  i u rzędow a 
G a c e t a  regularnie w ychodzą. Szef  polity­
czny oświadczył ezcionkarzom, i i  mają * u* 
pełnie po sobie p raw o  żądania lakićj płacy, 
jaka im się słuszną być zdaje.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 6. Lipca.

Onegdaj w ydala  Porta m em orandum  do 
obcych rep rezen tan tów , w  którem zawiada­
mia ićh o zamiarze ograniczenia wolności d ru ­
ku w e  względzie dzienników , wychodzących 
w  języku greckim lub francuzkim, o tyle, aże­
by bez oddzielnego zezwolenia nie w y c h o ­
dziła żadna turecka gazeta, chociażby zosta­
wała  pod opieką jednego z obcych mocarstw.

M a l t a  T i m e s  donosi następujące szcze­
góły o rzezi, jaką spraw ił okrutny Bej Tripo- 
łitański Aśkar Ali, na Arabskim naczelniku Ab- 
del-DŻeliłu i jego rodzinie’: Dźelil,’ ‘potomek 
daw nćj dynastyi, śtał na cie je  Arabów  W re- 
gencyi Trypolitańskićj naprzeciw wojsku tu re ­
ckiemu 'Askara Ali. Generał tegoż Beja za­
prosi! Abdel Dżelila i jego brata Sefel Nasara, 
zaprzysiągłszy im bezpieczeństwo, do sw ego 
o b o z u , gdzie zdradzieckim sposobem z o s t a l i  
zabici.’ Askar Ali kazał krwią zbroczone ich 
g łow y  po ulicach I rtpolis obnosić i poterft za­
solić dla j&rzesłania ich SullarioWi. Przyjacio- 
łom Abdel-Dżelila, którzy w  zdradzie tćj u- 
dział mieli, przyrżeczono 10,000 tal., ale Bej 
uznał stosowniejszym kazać ich uprzątnąć i 
pieniądze z a t r z y m a c ^ ^ ^ ^

Rozmaitej wiadomości.
Z P o z n a n i - a ,  dnia 24. Lipca pO[<J-

r ia s  pobytu N. Pana w  mieście tutejszem, m ie ­
szkańcy pow odow an i tylokrotnemi dow odam i 
Nairtiiłotciwićj okazującemiprzychylność J .  K. 
Mości ku Zachowaniu języka polskiego, przez 
trzech D epu tow anych  zanieśli do trónu JK M . 
petycyę, opatrzoną przeszło 100 podpisami, 
mającą na celu wyproszenie  od swego M onar­
chy i’ Pana pozw olenia  ćfó nieograniczonego 
czasem i niezależnego od Dyrfekcyi innó) p o ­
bytu artystdVr polskich w" Doznaniu r p rzed ­
stawiania sztuk dramatydinych w  idhtjęfryhfc.

— Najjaśniejszy Pan raczył pętycyą Najmiło- 
ściwiej przyjąć, i ile wiadom o,.do sp raw o zd a ­
nia w ła śc iw ć j ; w ładzy oddać. — D ozwolenie  
tej prośby będzie no w y m  dow odem  ojcovsjskidj 
przychylności Najjaśniejszego Króla Pruskiego 
ku bw oim  poddanym  polsjcim. ty i

Z B e r l i n a ,  dnia 21. Lipca. (Gaz. W roći.) -*• 
Rossyanie znakomici obecnie tędy przejeżdża­
jący, opisuią położenie sp raw  w  ojczyźnie sw ćj 
nie koniecznie w  pomyślnćm świetle, Ukaz  
dotyczący w y zw olen ia  ch ło p ó w  miał już do 
jaw nych  g w a łtó w  doprowadzić, kiedy chłopi 
nie raz bez wynagrodzenia p an ó w  grunta  so­
bie przywłaszczać chcą; temu zapobieżono 
n o w o -w y d a n y m  obostrzonym  ukazem. Do 
tego jeszcze przystępuje brak wykształconego 
stanu prawniczego, który często w  miejsce 
p raw a stawia arbitralność, co właśnie  w  tych 
sp raw ach  riajniepomyślniejsze wydaje  skutki.

— Już  często wspom inano  o brosz,urcę M i­
nistra S c h o e n  pod tytułem: W oher iwd W oy 
hin? Zasadniczą myślą tego pisemka jest o b ­
jawiona stanowczo nienaw iść ,przeciw  h ie ra r­
chii urzędników i oświadczenie, że naród te­
raz pelnoletności sw ej dostąpił. Na pytanie: 
S k ą d  ó w  okrzyk: Stany ogólne!? odpow iada  
Schoen: Z, w ew nętrznego przekonania ludu,
że |est uzdatniony do udziału w  spraw ach  pu­
blicznych i że wyszedłszy z. lat dzieciństwa 
ciągłej opieki i dozoru  Król. u rzędn ików  nie 
potrzebuje. T o  przekonanie rozw inęło  się 
mianowicie z u s taw o d aw stw a  od r, 1807. do 
1815., a że u s taw o d aw stw a  tego w  naleźytćm 
następstwie nie kority-nuowano, temu znow u 
hierarchia urzędników  przeszkodziła, kfÓrzy 
się obawialj, żeby po zaprowadzeniu konsty- 
tucyi pow agi i znaczenia swego nie stracili. 
Na pytanie: D o k ą d  b y  (W'uliin) wniosek Sia­
n ó w  Pruskich na uroczystości homagialnćj u- 
czyniony doprow a d z i ł , odpow iądp  8choe»: 
Do u tw orzenia  i rozwijania się życia publi­
cznego w  kraju naszym i do przytłumienia za- 
rozutni iuści i klucha niewolniczego u rzę­
dników. . , • .t ,

Z B e r l i n a ,  dnia 24. Lipca. (GaĄ.. W jo ę ł.)  
__Zdaniem tu powszechrjem, ip.je,de,n z Kró- 
jew iczów  naszych otrzyma od Ń., Pana, zle­
c e n i e  udania ś i ę r  do, Parysa dla wynjurzę,nią 
tam kondolepcyi d w o ru  naszego Krófpwi 
f ra n c u z ó w .

Pismo 7, Petersburga głosi, żę tamże między 
Jśięciem Dolgorukim (syneip. .Generała Bos- 
syjskięgo) i ^jęejjprń, JasfcwilJ, {?) ząszetjł po ­
jedynek, w  ktjórylm Ąiąię j  Dołgoruki zginął. 
Obaj pojedynkujący się bydj ftftferajnj w  gw ąr-  
dyi Ążeearskjćj^ Nad p ruskp^pp^ką  tg fan icą  
panuje teraz wieiki r.u^h.,; O ^ ą d  nabory do
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w o js k a  w  K ró le s tw ie  Polskifcra * su ro w o śc ią  
się  o d b y w a ją , m n ó s tw o  do s łużby  w o js k o w e j  
o b o w ią z a n y c h  osób p rze ch o d z i  na  ziemię 
P ruską .  W  p o w iec ie  P le sz e w sk im ,  rozc iąga­
ją c y m  się w z d łu ż  P ro s n y  o d  Kalisza a i  do  
P y z d r , pe łno  tak ich  zb ieg ó w ,  a jeżeli w k ró tc e  
w y c h o d z t w u  ta k o w e m u  ta m y  nie p o ł o ż ą , ca ­
ły  p o w ia t  zaleją. wgs=a^ ss

Rzut oka na Jztstejazy Jeruzalem.
!, ( Z  Gaz. CodzJ

T o  m ia s to ,  tak s ła w n e  z w ie lu  w z g lę d ó w  
W  history i,  tak  częs to  dziś w sp o m in a n e ,  z w r ó ­
ciło  z n o w u  na siebie u w a g ę  E u r o p y ,  i zape- 
w n e  nie raz  jeszcze o n ićm  pisać będ z ie m y ; 
nas tępu jący  p rze to  krótki opis tego miejsca nie 
ty lk o  pod  w z g lę d em  p o l i ty c z n y m , a le  i pod 
w z g lę d e m  re l ig i jnym , z a w sz e  jest c iekaw y.

R ó w n in a  R a m feh  (R a m a ) ,  k tó rą  p rzebyć

So t rz e b a ,  aby  z p ó łn o c n o -z a c h o d n ie j  s trony 
ostać się do  Je ru z a le m ,  p rz e d s ta w ia  na  w io .  

anę za ch w y c a ją cy  w id o k .  Jes t  ona p rzez  p a­
r ę  m iesięcy pok ry ta  n ie p rz e jrz an y m  kobie rcem  
św ić żć j  z ie loności,  e m a l io w a n y m  tulipanami, 
a n e m o n a m i  i tysiącćm  in nych  r ó ż n o b a rw y c h  
k w ia t ó w .  Późn ić j  zam ienia  się ta ró w n in a  
w  o b sz e rn e  na jbogatszćm  ż n iw e m  pokry te  
łany. A le  p o  sp rzą tn ięc iu  zb o ż a ,  gdy palące 
p ro m ie n ie  s łoneczne  w y su sz ą  ro ś l iny ,  p rz e d ­
s ta w ia  się sm u tn e m u  o k u ,  g o ła 'c z e r w o n a  zie­
m ia ,  na k tó rć j  gdzieniegdzie w z n o sz ą  się d rz e ­
w a  o l iw n e  z s w e m i  b ladem i liśćmi W  koń 
c u  r ó w n i n y  ukazu ją  się d z iw n ie  s trzęp iaste  
n iebieskie w ie rz c h o łk i  g ó r  Judei.

P o d  w s ią  S zo b a t  opuszcza się ró w n in a ,  aby  
w s tą p ić  na  p ić rw s z e  pagórki.  D ro g a  w ije  
się p rz e z  ciasne do l iny ,  k tó re  są siedliskiem 
d z ik ich  z w ie r z ą t ,  po k ry te  d r z e w e m  leśnem, 
w o n n ą  różą  je ryhońską  i r ó in e m i  zaroślami. 
Ałfe im  dalej się postępuje ,  te m  w ię c ć j  zm niej­
sza się roślinność ,  t e m  tw a rd sz a ,  kamienistsza 
d roga .  T y lk o  o  2  godzin  drogi od  J e ru z a le m  
s p o ty k a m y  osta tn ię zieloną i kw iec is tą  oazę :  
je s t  to  do lina  K a r j a t - e l - A n e p  ( w ie ś  G ro n o -  
w in ) ,  także do liną  Je rem iasza  n a z w a n a .  W ieś  
op ie ra  się o  ska łę  po  p r a w ć j  s tron ie  drog i i sp u ­
szcza się w  m a łą  pyszną  do l inę ,  k tóre j o g ród  
m a ły  s trum ień  p rze rzy n a .  W  je d n ćm  g łębo­
k im  w ą w o z i e  p r z y  w n ijśc iu  na  do l in ę ,  w i ­
c h rz y ł  g łośny  rabuś  A b u -G o sz  z s w o ją  bandą  
p r z e d  p a n o w a n ie m  E g ip c y a n ,  i c z a to w a ł  na 
p ie lg rzym ujących .

O d  K a r j a t - e l - A n e p  aż d o  Je ru z a le m  sp o ­
strzega p o d ró ż n y  ty lko  m a łe  w u lkan iczne  g ó ­
r y .  popie la to  kam ieniste  pagórk i i szczerba te  
j e d n e  na  d rug ich  skup ione  m assy rodzaju  ba-  
zaltu- W  szparach  ty c h  m ass kam ienis tych

rosną  ty lko  c ie rn ie  i osty  —  cała okolica je s t  
o b ra z e m  sm utne j  pustyni.  J e ru z a le m  ukazu je  
się d o p ie ro ,  gdy  s tan iem y  p rzed  jego m a r a m i ;  
lecz  nie spostrzega się tylko o b sz e rn ą  s iw e m i 
d o m a m i zasianą p rz e s t r z e ń ,  z pom iędzy  k t ó ­
r y c h  gdzie  n iegdzie  w y s m u k łe  w y s ta ją  m i­
na re ty .

W ę d r o w i e c  p rz e b y w sz y  b ra m ę  B a b - e s s -  
S zam  albo  B a b -e l-A m u d ,  zębiaste m u r y  z  swe­
m i  w ież y cz k am i i dz iu ram i do  z rzucan ia  k a ­
m ie n i ,  p rzypom ina ją  rnu zaraz  czasy w y p r a w  
k rzy ż o w y c h )  i ś redn iego  w iek u .  W szy s tk ie  
te  m u r y  p rze ch o d zą  po  pagórkach  u tw orzo- ,  
n y ch  z g r u z ó w  w ę ż y k iem  na oko ło  miasta . 
U lice  są po  w iększe j części c iasne ,  k r z y w e  i 
źle w y b r u k o w a n e ;  bazary  nie p rz e d s ta w ia ją  
nic u w a g i  g o d n e g o ,  w iększa  część sk le p ó w  
kup ieck ich  z a w ie ra  tylko ar tyku ły  ży w n o śc i .  
L u d n o ś ć  na jw ięce j  18,000 dusz m oże  w y n o s ić ,  
ale p rzy  w ie lk ich  u roczystośc iach ,  m iejsce to  
jest pe łn e  życia i ruchu .  O k o ło  W ie lk ie j  no ­
cy ,  snu ją  się tysiące p ie lg rz y m ó w  z ró żn y c h  
okolic i w  cz w ó rn a só b  niekiedy pow iększa ją  
ludność .  M iędzy  terni p ie lg rzym am i n a jw ię -  
cei test R ossyan , G r e k ó w  i O rm ia n .

K ośció ł  G r o b u  ś w ię te g o ,  jes tto  gm ach  w  
stylu b izan ty ń sk im ,  za łożony  p rze z  ś. H e le n ę  
m a tk ę  K onstan tyna  i w  ró żn y c h  czasach p o ­
w iększany .  Z a w ie ra  w  s w y c h  m u ra c h  g rób  
C h r y s t u s a ,  g ró b  Józefa z Arim athia i kilka in­
n y ch  kaplic ,  k tó re  stoją w  m ie jscach ,  gdzie  
m ia ły  zajść rozm a ite  sceny c ierpień  C hrystusa .  
W ę d r o w i e c  p rze ję ty  jest p o d z iw ie n ie m ,  s p o ­
strzegając  W  tak ciasnćj s to su n k o w o  p rze s t rze ­
n i ,  ty le  im ponu jących  ra z e m  po łączonych  p a ­
m ią tek .  Ma Via dolorosa  lud pob o żn y  nauaje  
n iek tó ry m  b u d o w lo m ,  jak np. arkadzie  Ecce 
liom o, d ó m o w i  ś. W eroniki i d o m o w i  Bezbo- 
iriego bogacza, t rad y c y jn e  istnienie.
Via dolorosa  p ro w a d z i  z m iasta  do  Oliwnego  
ogrodu , po łożonego  na p o ło w ie  w ysokośc i  
dość spadzis tego  pagórka (góry  O liw ne j) .  T e n  
pagórek  oddz ie lony  jest od  poprzedzającego  
w z g ó r k a  suchą s trugą ,  która tylko w  czasie 
deszczu  b ystre  toczy  w o d y .  P rzes trzeń  m ię ­
dzy  o b u d w o m a  pag ó rk a m i,  rozszerza  się z  
w o ln a  i tw o r z y  długą ale n a jw ięcć j  miejscami 
k ilkaset s tóp  szerokości mającą do linę  Józefata  
O g ró d  g ó ry  O l iw n ć j  o toczony  jest niskim m u -  
r e m ,  za w ie ra  p ięć suchych  d r z e w  o l iw n y c h  
i pa rę  innych  św ićźe j  w ygląda jących . N a  
w ie rz c h o łk u  pagórka pobożni p ie lgrzym i spo ­
glądają z p o sz a n o w a n ie m  na kam ień  Wniebo- 
wstąpienia  i ślad stopy  Zbaw ic ie la  w  skale.

P rz y  końcu  do liny  Józefata  zna jdu je  się *tu* 
dn ia  czasam i ty lko sącząca w o d ę ,  n a z w a n a  
Silvah  a lbo  JBir-Ajub ( t o  jest B t t r  Jjobh, stu-
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dnia Hioba). Przechodu* się kolo tak nazwa- 
njrch grobów Józefata i Absalona; ostatni two- 
r ty  kamienny sześcian, na którym znajduje się 
czworoboczna piramida. T o  wszystko Wyku­
te jest z jednego kawała skały w  pagórku.____

(JTadetłano.J *)
Tow arzystw o Pana Cłiełchowskiego przed­

staw# wczorajszą wszelką przyjemność w i­
dzom, a sobie wykrxyki zadowolenia i pełne 
oklaski zjednało. Dobór sam przedmiotów 
był zapewne każdemu przytomnemu bardzo 
miły. Komedya -Ostatni potomkowie Odro­
wąża,* utworu Olechowskiego nie jest tylko 
polską co do języka, jak np. „Czerwony czło- 
w ie ,“ ale jest i narodową; to właśnie co ogó­
łow i tutejszemu, jako mającemu tylko krótki 
czas kosztować przedstaw polskich, najpozą- 
dańszem być powinno. To  tći i sami artyści 
najwięcej tym rodzajem u tw orów  się przej­
m u j ;  i nie są one tylko ładnym obrazem oby­
czajów, cudzych, zewnętrznych, ale są ra 
portem artystów a w idzów , raportem prze­
szłości z teraźniejszością. Pan Rychter, jako 
w  wszelkich, a nawet tak różnorodnych ro ­
lach, jak np. Dona Salustio w  • Roj-Blasie-, 
Jtrava w  -M ordercy Weneckim*, a znowu 
Poczciwosza w -Kościuszce", Kmiecia w  -Sta­
chu i Zośce«, jest znakomitym aktorem, tak i 
rolę Odrowąża oddał tak, i i  nic do żądania 
nie pozostawało. W zorow o został oddany 
dyalog przez Pannę Palczewską, której zape­
w n e  w  ogóle w  tutejszćm towarzystwie w  
wyższym rodzaju gry palma się należy, i Pana 
Królikowskiego, który prawie zawsze ogólnie 
się podoba. Przecież niech wolno będzie tu 
przypomnieć, że jatk Pan Królikowski z lednej 
strony na pełne przywiązanie widzów zasłu­
guje, tak jako Kościuszki nad Sekwaną nie 
był tćm, czego się po nim spodziewać nale­
żało. Czy wódz wielki, który z małą garstką 
wybranych tak licznego zdołał przeć nieprzy­
jaciela, mógłby się na tak płaczliwą istotę prze­
mienić: jędrność duszy tak w  młodocianym 
lak w  zgrzybiałym wieku się objawia, .— jak 
przeciwnie stary śpidusza już nim i w  młodo­
cianym zapewne był wieku.  ̂ I ubiór wieśnia- 
czo-germański, pomimo, iż ułan w  drugim 
akcie się dziwi, iż wodza tak wielkiego w  w ie­
śniaczym zastaje ubiorze, nie był stosowny; 
wieśniaczość ta ma być 'tylko w ustach ulana 
przeciwna wojskowości. ' P. Królikowski za­
pew ne jest daleki od tego, iżby miał gnie­
wać o to, kiedy mu'ktoś swe zdanie otworzy, 
tern bardzićj, że zapewne dobrze osądza, iż 
widzenie jednego nie jest jeszcze bynajmnićj

*) A rtykuł ten przypadkiem w Sobotniej Gazecie 
opuszczony. J e s t  on z dn ia  29. Lipca.

głosem ogółu. Inaczćjto Pan N. M. n e e i* 
uważa, kiedy rozumie, iż widzimisię jego m« 
być „zdaniem powszechnćm*, i kiedy niby z« 
ogół bez upoważnienia niezapytany • odpo­
wiedzi* daje. Przecież każdemu wolno iw o  
zdanie otworzyć, ile pod Rządem, gdzie nie. 
mówcami być nie potrzebujemy; a im więcćj 
zdań pojędyńczych w  jedno się łączy, tćm bar­
dzićj zbliżamy się do zdania powszechnego: 
ale zdaniem powszechnym, w  właściwym zna* 
czeniu, jest tylko glos wszystkich, w  niewła- 
ściwem zaś to tylko, co po starciu i utarciu się 
zdań na głos większości się urobiło. Nie trze­
ba odmawiać chłopom krakowskim »matema- 
tyki*: nic na postaci zewnętrzrićj lub narzę­
dziach matematyka zależy, bez znania jej na­
zwy może i chjop krakowski znać prawdę ratr 
tematyczną, kiedy ktoś inny, któremu nazwa 
ta nie jest obcą, może właśnie takićj p raw dy 
nie pojmuje. Pan JV. M. nie żyje w  obecnym 
duchu czasu, kiedy wartość osób najwięcej na 
pochodzeństwie opiera. Czy dla tego niektó­
rych znakomitych artystów tu wysoko cenić 
niamy, że »na scenie Warszawskićj* grali, iż 
ich chwalono w  -K rakow ie i Kaliszu*, czy 
dla tego Pani Raszewskićj, Panu Łozińskiemu 
odmawiać wysokiego talentu artystowskiego, 
że tylko »z Kutna tu dotąd przybyli* ? O nie! 
często naw et, choć to szanownych naszych 
gości bynajmniej się nie tyczy, mnićj u nas 
wartości mieć może, aczkolwiek się kto w  
Warszawie jakiemu Jaśnie Wielmożnemu, 
lub w  Krakowie, podobać umie. Na czystą 
tylko wartość wewnętrzną uważać należy, a 
dla poznania jćj wielostronnie osoby osądzać 
trzrba, nie zaś jedynie do tego dążyć, iżby w  
nich tylko dobre wykrywać. Długo się roz- 
wodzi Pan N. M., ze X. Ostrogski nie powi­
nien był jędrnie mówić, iżby majestatowi Zy­
gmunta nie ubliżył. Niechby tylko P. N. AT. 
pamiętał o dzielności szlachty ówczesnej pol- 
skićj, a zwłaszcza szlachty zasłuźonć), do |akićj 
Hetman Ostrogski należał, niechby sobie przy­
pomniał, jak Hetman Zamojski Króla przy pier- 
wszćm przywitaniu „nieuie djablę* nazwał, jak 
Car Dymitr u W ojewody Sandomirskiego przy­
tułek i pomoc znalazł, a nie powiedziałby, iż 
Ostrogski nie mógł być jędrnym w o b e c  Króla; 
ale nadto, gdzie idzie o stosunki miłosne, za- 
pał se£5a niweczy stosunek zewnętrzny, i nie 
mógł Ostrogski słabo powiedzieć, iżby mu nie 
wydarł kochanki ż a d e n  m o c a r z  ś w i a t a .

Ale dosyć na tym ustępie: a w róćm y się do 
miłego Wczorajszego wieczora. Operetka 
sławnego Żółkowskiego -Stara Kornacka*, 
wszystkich, widać było, ubawiła, ile przedsta­
wiona przez artystów jak najgładziej. Ucie­
szyli się widzowie na wystąpienie po pierwszy
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ra* Paru CłlełćhoW skiśj, tćm bardzićj, £e do­
b rą  g r ą ,  a zw łaszcza  czystym  i dźw ię cz n y m  
Ś p iew em  w szys tk ich  zająć potrafiła. Panna 
S z u sz k iew ic z  godnie  grą i po ruszen iam i Pani 
C h e łc h o w s k ie j  o d p o w iad a ła .  P anna  R a c z y ń ­
ska grała  d o b rze  i ś p ie w a ła  tak w y r a ź n ie ,_ iź 
t r e ś ć  jak najtepićj ro z u m ie ć  m ożna b y ło :  jest 
t o  w  ogó le  zaletą T o w a r z y s t w a  c a łe g o ,  iz 
ś p ie w a ją c  treść  d o b rz e  w y da ją .  P o ruszen ia
P a n a  K arszn ick iego ,  odpowiadające? treści tak
t r a fn ie ,  oklaski ciągłe w y w o ły w a ły .  F- J a n ­
k o w sk i  by ł  w  roli W ojtus ia  b a rd z o  d o b ry m ; 
p rzec ież  n ie m ógł się p o d o b ać  , t y m , k tó rzy  
w id z ie l i  w  tć jźe roli m łodego  Żółkow sk iego , 
k tó r y  w  talencie kom iczności p rzegon ił  p ew n ie  
o jca,  a k tó ry  w  s w e  ro le  cudną  rozm aitość  
w k ła d a ć  umie.
‘ »GaIlopada k o m ic z n a « do  sytu rozweseliła  
p rz y to m n y c h :  choć  p ie rw sz a  para  już bardzo  
d o b r z e  zaczę ła ,  p rzec ież  co p a r a ,  to  lepsza. 
R o z m a ito ść  uk ładu  daje ta ń co w i tem u p ie rw ­
szeńs tw o  nad w ie lu  bale tam i w iąz an e j  treści: 
i dla tego też w  W a r s z a w ie  ty le  jest lubiony. 
Jeże l i  losy gościom  naszym  dłuźćj m iędzy  n a ­
mi za b aw ić  d o z w o lą ,  sp o d z ie w a ć  się należy, 
£e d o k ładek  ten  z n ó w  kiedy tańczyć  zechcą, 
• b y ,  kto w  teatrze  u b a w ie n ia  sz u k a ,  sow ic ie  
je m ógł znaleźć. ju . Br.

P o z n a  ćf, d n ia  2 0 . L ip c a  1 8 4 2 .

Z  P o z n a n i a ,  d. 30. L ipca  1 8 4 2 .—  T o w a ­
rz y s tw o  a r ty s tó w  d ram a ty cz n y ch  pod  dvrek-  
ęyą Pana C .hełchow sk iego , z a p o w ied z ia ło  na 
dziś :  Barbara R adziw iłłów na , t rajedya F eliń ­
skiego, i Wesele Krakusów na Krzemionkach, d a ­
ne na ko rzyść  Dyrekcyi. i jako ostatnią rep re -  
zen tacyę .  —- Nie w ą tp im y ,  iź p rz e d s taw ie n ie  
t o  w y k o n a n e  zos tanie z doskonałością T o w a ­
r z y s tw u  te m u  w ła ś c iw ą ,  i że boh a ty rk a  traje- 
dyi F e lińsk iego , w y s ta w io n a  p rze z  genialną 
P a n n ę  P alczew ską ,  r ó w n ie ż  jak Klara w  „ J a ­
r o m ir z e  " ,  K ró lo w ą  Polską w  całym  s w y m  
blasku i u ro k u  cn o ty  o ddaną  zos tanie; lecz 
m ia ło b y  istotnie tak być, iź Pan  C h e łc h o w sk i  
opuści P oznań  w te n c z a s ,  kiedy p r z e d s ta w ie ­
ni* lego na jw ięce j  p o d o b ać  się zaczynaią? T e ra  
m nie j  w y p a d a ło b y  m u  to uczynić teraz, kiedy, 
jak  w ia d o m o ,  m ieszkańcy  tu te js i  zanieśli do  
T r o n u  p ro śb ę  na korzyść  a r ty s tó w  d r a m a ty ­
cz n y ch  polsk ich ,  i sp o d z ie w a ć  się n a leży ,  że 
aź do  o trzy m an ia  skutku, tejże p ro śb y  —-  w ł a ­
dza  tu te jsze  poby tu  i d aw a n ia  p rze d s taw ie ń  
T o w a r z y s t w u  Pana  C h e łc h o w sk ie g o  nie od ­
m ó w i ą ,  sk o ro  się o nie na n o w o  zgłosi.

•======—
E x p ed y c y a  T y g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o  d o ­

nos i  niniejszem, iż od N ru  27 księgarnia S t e ­
f a ń s k i e g o  żadnych  od  nićj nie będz ie  dos ta ­

wać ex e m p la rz y .  Uprasza w ię c  hin ie jszem, 
aby  ci, k tórzy  do tąd  p r e n u m e ro w a l i  Vv ks ię i  
garn i S tefańsk iego , złożyli p r e n u m e ra tę  a lb*  
na poczc ie ,  albo w  b ió rze  Redakcyi „U lica  
Berlińska N o. 16.« W  osta tn im  razie  n u m e ra  
za raz  po  ich w y jśc iu  przesy łane  im b ęd ą  do  
ich mieszkania.

E x p e d y c y a  T y g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o .

Miar* fie ld y  M crlfńskićj.

Sto­ J% a pr. ku ran t
pa

prC.
papie­
rami.

gotow i­
zną.

O bligi długu skarbow ego . . 4 — —
Obi. dł. skarb, na 3Vj od sta p ro ­

w iz ji odstęplowone . . . *) 103%- 103%
P r. aiig. obligacje J830. . . 4 102% _t -
O bligi prciniów handlu morsk. — 85% 85-r

101%O bligi K urm archii . . . . 102
B erlińsk ie  obligacje m iejskie 4 104 103%

dito na 3\ od sta odslępl. , 2 102% _
G dańskie dito w T . . . . . 48 —.
Z ach o d n io -P r. listy  zastawne % 103 102%
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 — 106%

103%YVschodnio - Pr. listy  zast, . 3 —
Pom orskie d i t o .......................... ą 103fj 103'-*
K ur- i K owom arcb. d ito  , . 3’, 103% 103%
Szląskic d i t o ........................... % 103% 102%

A k c j e
K olei B erlińsko - Poczdamskiej 5 127% 126%

d i to  d i to  a k c j e  a p r i o r i s 4 103 102%
K o le i  M agdebursko-Lipskiej — 116% 115%

dito dito akcje a prio ris . 4 — 102%
K olei B erlińsko-A nhalfsk ie j — 105 104

dito dito akcje a prioris . 4 102% 102%
K olei D usseldorf.. E lberfeld. 5 84 83

dito dito akcje  a  prioris . 5 99
K olei nadreńskićj . . . . . 5 94% 93%

dito dito akcje o prio ris . 4 100 ' __
K olei B erlińsko - F rank fu rt. 5 » 103% —

Z łoto nl maren . . . . . .
F rydrychsdory  .......................... 13% 13
Inne monety złote po 5 tal. 9 13D is e o n t o .....................................| - 3 4

*) Kupujący wynagradza na płatny dnia 2. Stycznia 18  4 3. ku-
pon */j procentu.

C e n y  t a r i o w e
w mieście

Dnia 29. Lipca
1842. r.

P o z n a n i u . v od
T a l. >gr fen . T a l

do
*Pr fe n .

P szen icy  sze/e l . . . . 2 15 6 2 ib 6
Z y ta  . d t . ........................ 1 10 — 1 10 6

---- 27 6 — 28 —
--- 24 6 — 25 —

T a ta rk i  dt. . . • • • ---- 28 — 29 —

1 6 __ 1 7 6
Z ie m ia k ó w  d t.......................... ---- 9 ----- — 10 —

S iana  c e t r i a r ........................ ---- 25 — ■— 27 —■*

S ło m y  k o p a ............................. 10 5 ---- 10 1 5

i 1 !
M asła g a r n i e c .......................
S p iry tu su  beczka  , . . . J - l l

2U
— . - i -


